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WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajeac-.ye dzienników, lub te?, 
wprost w Administracji „(iłosu Narodu11 w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1,1 Przez P o c z to w ą  K asę O szc zęd n o śc i Nr 23.993
2) Przez Filię Banku K r a jo w e g o  w Krakowie na 
rachu nek  b ie ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu11
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracji
„Glosa Narodu1* -> Krakowie, u i. ś w. Krzyża L: 11.

Zrozumiałe i niezrozumiałe.
(Korespondencya „Głosu Narodu").

Wiedeń, 31. stycznia 1917.
Najwyższy trybunał zarzadz.il skreślenie 

Dra Teofila  Okuniewskiego z listy adwoka­
tów krajowych. W  orzeczeniu Najw yższego 
trybunału mieści się równocześnie odpowiedź, 
na pytanie, czy w yjazd Dra Okuniewskiego 
do Kosyi był dobrowolny, czy  też nastąpił 
pod przymusem. \Y prasie wiedeńskiej przy­
jaciele polityczni Dra Okuniewskiego jeszcze
do niedawna zapewniali o tej drugiej ewen­
tualności. Obok adwokatury I>r Okuniew­
ski trudnił się także polityką. Tako polityk 
i przedstawiciel klubu ukraińskiego w  Radzie 
państwa Dr Okuniewski uzasadniając p iana 
Ukraińców do samodzielnego uniwersytetu 
zwrócił się do rządu austryackiego z prze­
strogą, byŁ praw tych nie lekceważył i cier­
pliwości ukraińskiej na próbę nic wystawiał, 
bo.... Tegoż dnia „N ene Freie Presse". a więc 
organ ukazujący Ukraińcom zawsze wiele 
sympatyk napiętnowała n iebywały dotąd 
takt, że przedstawiciel klubu ukraińskiego 
deliberuje na glos, gdzie lepiej: w Austrykczy 
w Rosyi. T o  się odegrało jeszcze przed wojną.

*
Już w czasie wojny przekonał się hr. l i -  

s2a, *że zespól stronnictw pracy czy li stron­
nictwa rządowego nie składa się z dawnych 
tylko altruistów. Doszło bowiem do jego  w ia­
domości, że n iektórzy posłowie do tego stron­
nictwa należący okazują dziwne zaintereso­
wanie dla dostaw wojennych. Hrabia 1 z< 
jest zdania, że postanowienia ustawy węgici- 
*kiej o incompatihilitas są zbyt drakoniczne 
i powinny uledz zmianie, lee-z przyznaje, zc 
wszelkie prawomocne ustawy muszą ^ye-l 
szanowani:. Na skutek wniesionej ml e r : 
eyi widział sic hr. Tisza zniewolonym 1 ‘
do wiadomości Sejmu nazwiska tych p * >
którzy w  spranie dostaw inteniromow. • 
ministerstwie wojnv, osobiście czy *_! ' 
umie. Lista zawierała 17 nazwisk. Dderwe 
cyonistów podzielił hr. Tisza na divic grup * 
takich, którzy z pobudek czysto a ltiu is tyc^  
nyeh polecali ministerstwu wojny g >
dostawców i takich, k tórzy “  d.
resowali ". P rzy  nazwisku posła
padła konieczność dobtarna epiteton oraans, 
gdyż interesownością posła Ivankt . ję1 y ‘ 
już sądy karne. N ie zrozumiałem Pozo^ n,^ 
jednak, dlaczego hr. Tisza ogran icz} s 
odczytania w ypadków  przypadających w y ­
łącznie na pierwsze miesiące wojenne. ag.

Przegląd rolniczy.
Koniec ciężkich czasów. — Rozwiewanie złu- 

.Lw] — Opinie pism obcych o łupach w Jfcuniu- 
_ Nonldeutsche Allgemeine Zcitung . — 

1'pstei* idowi*1. — Uspokajanie fantastycznych 
'• ’ nadziei).

W iece i. niż trzy' czwarte obszaru części 
Rumunii wpadło w  ręce sprzymierzonych ar­

mii Niemiec, Austro-W ęgier, Bulgaryi i Tur- 
cyi. Już pierwsze zwycięstwa w Rumunii 
w ywołały u mieszkańców państw central­
nych uczucia, głębokiego zadowolenia, że 
„nareszcie skończą się ciężkie czasy", że 
będziemy rnieć naftę, mięso, a przede wszy st- 
kiem —  zboże i mąkę. W miarę postępu 
zwycięstw' wojsk sprzymierzonych wzrasta­
ło to zadowolenie i coraz bardziej znajdowa­
ło wyraz w  prasie, która opinie podobne g ło ­
śna. Przypominano' sobie, że w  roku zeszłym 
N iem cy i Anstn>W ęgry zakupiły właśnie 
w Rumunii najpierw 50.000, a potem dal­
szych 80.000 wagonów zboża: pszenicy, ży ­
ta,' jęczmienia i kukurudzy i ładowano się 
na myśl, że teraz kupować tego nie trzeba 
będzie i że nie będzie trzeba płacić Rumu­
nom najróżniejszych wyderkafów, jak  roz­
maitych taks drogowych, nalcżytości za w y ­
pożyczenie wagonów kolejowych, przymu­
sowych datków im Czerwony K rzyż rumuń­
ski i tak dalej —  ale że wystarczy posłać do 
Rumunii próżne wagony kolejowe, aby wró­
c iły  pełne żyta i pszenicy.

Poważna prasa zajęta jest obecnie roz­
wiewaniem t.ycli miłych wprawdzie, ale nie­
uzasadnionych złudzeń. Zdobyto \v Rumu­
nii wprawdzie pewne, nicoszaeowane jeszcze 
zapasy zboża; ilość ich nie jest jeszcze o- 
b lic zoną, lepiej wszakże spoglądać na rzecz 
iv sposób rozważny i umiarkowany. Jeżeli 
lup okaże się większy, niż się spodziewamy, 
tem lepiej <Ua nas; jeżeli okaże się mniej­
szy, będzie i rozczarowanie mniej przykre.

Ufieyalna „Norddcutsehc Allgemeine Zei- 
tung“ pisze w  tej sprawie, że nie nie byłoby 
bardziej clyfbionem od przecenienia wpływu 
zdobycia "W ołoszczyzny na zaopatrzenie 
państw centralnych w  środki żywności. C y ­
fry, dotyczące zapasów zboża, które Rumu­
nia posiadała 1 lipca 1910 ( l  00.000 wago­
nów) i tyczące tegorocznych zbiorów Rumu­
nii (44.000 wagonów)' m ogtyby łatwo do­
prowadzić do błędnego optymizmu. Nie w ie­
rny przedcwszystkiem —  pisze dalej „Nord. 
A llg . Z tg “  —  jaka część z owych  zapasów 
lipcowych wpadnie w* nasze ręce i  jaka e- 
wentuaM e jeszcze wpadnie. Co się zaś ty ­
czy tegorocznego zbioru, zważyć trzeba, że 
wapdła w  nasze ręce dotąd tylko część Ru­
munii, jakkolw iek bezsprzecznie większa i 
urodzajniejsza; następnie, że bezwątpienia 
znaczne zapasy zboża zostały przez Rumu­
nów" a przede wszystkiom przez Rosyam zni­
szczone i w  końcu że armia rumuńska skonsu. 
nrowała poważną ilość zapasów. Te wszyst­
kie m omen ta wprowadzają w przewidywania, 
taką niepewność, że każde obliczanie zdo­
bytych w  Rumunii zapasów zboża, dokona­
ne na podstawie zestawień poprzednich za­
pasów i wyniku żniw, okazuje się czysto 
teoretyeznem. Dokładne ocenienie znaczenia 
gospodarczego zdobycia Rumunii będzie mo. 
żliwem dopiero wtedy, gdy się przekonamy, 
wiele zapasów zboża faktyczn ie posiadamy

w Rumunii. —  Chociażby jednak zapasy te 
były nawet tak w ielk ie,"jak  lego  oczekuje­
my, nie można zapominać, że istnieją inne 
pretensje do tych zapasów. Także nasi 
•sprzymierzeńcy potrzebują zboża chlebo­
wego.

A rtykuł swój kończy „Nordd. A llg . Z tg .1* 
uwagą, że spostrzeżenia w nim zawarte nie 
powinny zmniejszyć w ielkiej radości N iem ­
ców z powodu zdobycia Rumunii, ale celem 
ich jest ty lko  zapobiedz nieuzasadnionemu 
optymizmowi. Podobna tendeneya przebija 
z artykułu, zamieszczonego przed paru dnia 
mi w  budapeszteńskiem piśmie „Pester 
L loyd 11. Au tor artykułu tego zaznacza, że wr 
czasach pokojowych W ęgry dostarczały Au- 
stryi corocznie przeszło *100.000 wagonów 
zboża. Następnie przyjmuje, że ogólna ilość 
zapasów zboża w Rumunii wynieść może o- 
k o ! ) 150.000 wagonów; przyjmuje dalej, że 
rozdział tych zapasów pomiędzy monarchię 
aiisiryacko-węgierską i Rzeszę niemiecką 
będzie zupełnie jeszcze bardzo odległy od 
tego, by stw orzył przynajmniej ekwiwalent 
za regularne tjpstawy zboża z W ęgier do 
Austryi. A  także udział Austryi santej nie 
zastąpi w całości niedoboru w tegorocznych 
dostawach zboża z W ęgier. Przytom zaś nie 
należy zapominać, że Rumunia uprawia i 
zb ina  przedewszystkiem kukurudzę. Choć­
by nawet przypuścić, że Niemcy, gdzie zbiór 
przenicy i żyta był bardzo korzystny, od­
stąpiliby swój udział w zclobytein na Rumu­
nach zbożu szlachetnem w całości Austryi, 
nie przyniosłoby to jeszcze jakiegoś godne­
go wzmianki podwyższenia naszych zapasów 
mąki szlachetnej. Nawzajem zaś Niemcy, 
które jeszcze w  czasie pokoju skazane były 
zawsze na dowóz artykułów jiastcwnych, 
kładą obecnie z powodu braku mięsa i tłusz­
czów podwójny nacisk na dowóz kukurudzy 
do celów  pastewnych; jest to żądanie, któ­
r e j  > urzeczywistnienie leży w  obopólnym in­
teresie państw sprzymierzonych. Okazuje 
się zatem —  jak  „Pester L lo yd “  w  dalszym 
ciągu pisze —  że owe częstokroć fantasty- 
c". o  nadzieje, przyw iązywane do rumuń­
skich zapasów zboża, pozbawione są realnej 
p-.dstawy; konsumeya węgierska powinna 
zatem w  przyszłości tak samo, jak  dotych­
czas, liczyć się tylko z własnymi zapasami 
i o i nich się przystosować.

W  taki sposób wyraziły się poważne pi­
sma niemieckie i węgierskie. Powodu do pa­
trzenia czarno w przyszłość niema, —  star­
czyło nam zboża dotychczas, starczy i pó­
źniej, tein bardziej, że z Rumunii coś nam 
ię jednak dostanie; ale z drugiej strony nie­

ma także powodu do niezmiernej radości, bo 
okupacya Rumunii nie rozwiązała całkow i­
cie kw estyi zaopatrzenia państw central­
nych w  mąkę. 3* R- G.

O. Jacek Cormier.
Jak sic dowiadujemy zmarł w grudniu ze* 

! szłego roku w Rzy mie U. J a c c k Cor- 
! mi er do niedawna generał kaznodziejskiego za- 
■ konu. O. Coruuer był Francuzem: urodził się w 
! r. 1832 w Orleanie. W dzieciństwie „czarował" 
słuchaczy swym pięknym głosem i muzyką, skąd 
„cudownem dzieckiem" był nazywany. Nie szu­
kał on jednak oklasków świata, ale obrał sobie 
stan duchowny. Seminaryum ukończył pod 
przew. sławnego biskupa Dupanloup i w r. 1850 
wyświęcony na kapłana świeckiego. W tymże 
roku przyjął habit dominikański, Oiężka choro­
ba piersiowa odwlekła dzień złożenia ślubów 
zakonnych aż do Unia 23 maja 1859 r. za dy- 
spenzą Piusa IX, który pozwolił mu je złożyć, 
minio choroby, by umaił w Zakonie. Tymczasem 
O. Cormier wyzdrowiał i niebawem został prze­
orem (w  r. 1863j w Corbara.

Od tego czasu cały swój żywot długi spędza 
na przełożeństwie celując w zakonnych cno­
tach. Budował świątynie dominikański^ w Mar­
sylii, w Biaritz, w Tuluzie, w Banit. Maximin, 
puczem został prowineyałem Tuluzkiej prowin­
cyi; lat. 13 urząd ten sprawował gdy w r. 1891 
zostaje Prokuratorem Generalnym, zaś w roku 
1904 wybrano go generałem całego za­
konu. —  Na tem stanowisku zajaśniał w peł­
ni. Wiole spraw ważnych dla zakonu roztropnie 
i z chwałą dla. siebie przeprowadzi! a. Domini­
kanom nowego przydał splendoru, wydając 
wiele cennych dziel ascetycznych, utrwalając 
i podnosząc powagę dominikańskiego uniwer­
sytetu we Fryburgu, zakładając nowy w Rzy­
mie, do którego to koUegimn św. Tomasza i na­
si, polscy Dominikanie swoją młodzież zakon­
ną wysyłają.

O. Jacek Cormier szczególną miłością otaczał 
polskich braci swoich a dla całego narodu na­
szego żywił serdeczną sympatyę i gorąco gdzie 
się zdarzyła okazya nas popierał. On też był 
jednym z sędziów ks. Stojałowskiego w głośnym 
w swoim czasie procesie jego w Rzymie a potem 

n a  godzinę śmierci wyjednał mu papieską abso- 
lucyę i błogosławieństwo. O. Cormier jako ko­
misarz gener. Stolicy Apostoł, dla Sióstr Naza­
retanek szczególniejszą opiekli otaczał to nasze 
polskie zgromadzenie, które tyle już na obu 
półkulach dla polskości zasług położyło i ciągle 
nowe zbiera, utrzymując szkoły wzorowe i in­
ternaty także i u nas w Krakowie. Zwiedzał on 
Galicyjskie klasztory Dominikańskie w r. 1904 
i wtedy serdeczniejsze węzły nawiązał z Pola­
kami. Za panowania Piusa X, którego cieszył 
się przyjaźnią powaga O. Jacka Cormierta jesz­
cze bardziej wzrosła.

Zgon tyle zasłużonego w Kościele i w Zako­
nie Męża okrył żałobą cały tak sympatyczny 
w Polsce Zakon św. Dominika.

Z J n L  Towarzystwa rolniczego e t u i
Ogólne zebranie członków Towarzystwa rol­

niczego okręgowego krakowskiego odbyło się 
w dniu 30 stycznia b. r. Obrady zagaił prezes 
Towarzystwa przemówieniem, w którcm zazna­
czył, że od czasu ostatniego ogólnego zgroma­
dzenia upłynęło około 6 miesięcy, oraz przed­
stawił doniosłość aktu z 5 listopada dla narodu 
polskiego.

O rolnictwie polskiem w ubiegłych okresach 
mówił prezes:

Mimo przeszkód stawianych nam przez rządy 
obce szliśmy zawsze naprzód i rolnictwo polskie 
w istatnich czasach przed wojną znaczny bar­
dzo wykazywało postęp. Wojna przerwała pra­
cę. rolnictwo nasze ucierpiało wiele, ale już dziś 
.stanowczo twierdzić możua, że i ie  upadło i że 
po wojnie ze zdwojoną siią i energią odrobić 
zechce to co straciło. Jak pracą i miłością u- 
trzymaliśmy ojczyznę, tak pracą i miłością mu­
simy ją podnieść, umocnić, ażeby mogła stanąć 
godnie w rzędzie państw kulturalnych. Zadanie 
to wkłada na rolnika polskiego ciężkie, ale i 
szczytne obowiązki. Na niego dziś czeka nie 
rolnicza ludność, aby ją, mimo licznych prze­
szkód i trudności, żywił i przeżywił, po nim spo- 
dziewa się ta odrodzona Ojczyzna, że z niej ani 
7agona nic odda obcemu; w niego wierzy, że 
przez wolną od swarów cichą łączną pracę po­
trafi jej wyrobić, iż ją będą zwnJi jak zwali da­
wniej spichrzem Europy,

Nawiązując następnie do tego. że ogłoszenie 
manifestu o niepodległości zawdzięczamy w 
znacznej mierze wielkoduszności zmarłego na­
szego monarchy, wezwał prezes zebranych do 
złożenia hołdu pamięci cesarza, którego imię 
Polacy zawsze z wdzięcznością wspominać 
będą.

„Jeżeli —  mówił —  „bart. ducha i miłość oj­
czyzny wracają nam wolność, to niepodobna 
pominąć oddania hołdu pamięci Tego, który* 
pracę całego życia na pokrzepienie sere polskich 
i podniesienie ducha w narodzie poświęcił Hen­
ryk Sienkiewicz jeden z największych synów w 
narodzie umiał godnie sławę imienia polskiego 
roznieść daleko po świecie i pod strzechą pol­
skiego rolnika znalazł bardzo licznych czytel­
ników*. Jakże uderza przeciwieństwo w* rozumie­
niu duszy polskiego rolnika między tym, który* 
zarzucał wracającym na zagon wdościanom, 
że „jest ich jedyną troską, aby mogli posadzić 
kartofle na okrwawionych pobojowiskach11, a 
Sienkiewiczem, który rzewnie pisze „a wracali 
do dawnych siedzib, do cmentarzy, do prochów 
ojców, wracali na trudy na nowe wysiłki, a zie­
mię choć zniszczoną witali jak dzieci po rozłą­
ce z matką". Sienkiewicz znał duszę polskiego 
rolnika, ale znali i rolnicy jego wielką duszę, 
dla której cześć i pamięć wśród nich nie prze­
minie.

Po wyrażeniu hołdu przez powstanie przy­
stąpiono do obrad według porządku dziennego. 
Przebieg obrad, w których liczni członkowie

LE O N AR D  H E K R iC K .

Leśny Kwiatek.
(Przełożył z oryg. Fryderyk Gidmer). 

f0!0."?0’ zeszłej nocy*, gdy  skali goście 
iścili już małą restaurację pod Biały*m 
kieni, pozostała tam jeszcze kobieta, w 
szczonyia płaszczu teatralnym, —  kobie- 
*> tragicznych oezae lf i połowie pluc. Sie- 
iła , trzymając w  roztargnieniu szklankę 
a, chociaż zegar ponad bufetem wska- 
rał trzy na dwunastą- & o dwunastej pi- 
cc.lt piwo nie tolerowano tv restauracyi 
ka Białego. Lecz była to  obca; dorozu- 
.no się, że nie w iedziała o tem! 
tdo lf zb liżył się, aby ją  oświecić —  czy­
li zamierza zamówić kołacyę? —  zapytał* 
>bca wstrząsnęła przecząco glow*ą.
-  C zy podać pani szampana?
-  N ie nudź mnie! —  rzekła kobieta, 
ido lf spojrzał pogardliwie w  stronę piwa.
-  P o  północy podaje się u nas t.ylko 
mpan —  'rzekł —  jestto  regułą w  naszej 
a uracyl.
-  N ic sobie z waszych reguł nie robię —  
owiedziała szyderczo kobieta —  zostaję 
koniec!

M olf odszedł i zw rócił  się do szefa. Du- 
t zb liżył się ku niej */. godnością.
-  Jak się zdaje, pani nie zna wcale na- 
b przepisów —  zaczął. —  O dwunastej 

zinio nie można tu pozostawać za cenę 
a —  w restauracyi robi się bardzo we-
».
-  Spodziewam się —  odpowiedziała —  
śnie pragnę widzieć wesołość.

—  Restauracja staje się również bardzo 
droga. Zaraz pani wyjaśnię. Wieczorom po­
dajemy obiady po dwu franki naszymi go ­
ściom z sąsiedztwa —  i do godziny- dwuna­
stej każdy- może zamawiać piwo lub. cokol­
w iek innego, po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Lecz o dwunastej następuje zmiana; 
prowadzimy interes na inną skalę. Ludzie, 
którzy się bawią, przychodzą tu na kolacyę 
i tańce. Jako zakład kolacyjny. Biały W ilk 
jest znany" w  całym Paryżu!

—  Człow iek uczy się całe ży cie —  rzekła 
kobieta ironicznie —  jednak mnie o Białym 
W ilku w ięcej wiadomo, aniżeli pan przypu­
szcza. Mogę panu opowiedzieć historyę jego* 
powodzenia!

Pani? —  Dupont spojrzał na nią w y ­

niośle.
—  T rzy  lata temu, mój panie, B iały W ilk 

znajdował się na tem samem miejscu co i 
dziś. lecz o dwunastej godzinie nic zmienia­
no skali prowadzenia interesu ani też nie po- 
dawano szampana. Obiady po dwa franki, 
podawane gościom z sąsiedztwa stanowiły 
główne źródło dochodu! W  owym czasie pan 
sam zajmował się kuchnią i nie nosił tej bia­
łej kamizelki i złotego łańcuszka.

—  To nie należy do rzeczy! A lbo pani sic 
zastosuje do przepisu albo musi pani lokal 
opuścić. Skończyłem.

—  Pewnej nocy przyszła Leśnemu K w ia t­
kowi fantazya spożycia tu kolacyi —  ciąg­
nęła dalej kobieta jak  gdyby nie był je j 
wcale przerwał. —  Gdy pewnego razu prze­
jeżdżała tędy w swym powozie, spodobała 
je j się nazwa restauracyi lub też wazony na 
wystaw ie —  może wreszcie zapragnęła cze­

rt,dś nowe*>*o. Jakkolwiekbądż, ot miała po­
drostu  taką zachciankę. W idzę że pan ma

eraz telefon za ladą -  w pańskiej malej rc- 
„tauraeyi nie było jeszcze telefonu wówczas, 
-d i- ona chciała zarezerwować stoi owcy no­
cy: musiała użyć umyślnego posłańca.

No. dalej? —  czeki Dupont nieeicr-
1 pliwie.
’   pan ..„ś okazał wiele sprytu, ujrzałoś
| szczęście i chwyciłeś je  —  i gdy przyszła ze 
swym towarzyszem, przyjąłeś ją jak  królo- 
wę! Wynająłeś nawet pianino na wypadek, 
g d y b y ' Leśnemu Kw iatkow i zachciało się 
o-rać.' W idzę, że i dziś stoi pianino w rogu sa­
li n iewątpliw ie w  krótkim czasie zebrał 
pan dość pieniędzy, aby je kupić.

 Skąd pani wie to wszystko? —  wzrok
Dupontta wyrażał ciekawość.

—  Kaprys ten spodobał je j się i przyszła 
znowu i znowu —  i inni przychodzili, po to 
tylko, aby ją tu widzieć. W ówczas przyszła 
panu myśl, że pańscy goście z sąsiedztwa 
byli nie na miejscu pomiędzy rozrzutnikami, 
k tórzy przyczyniali panu na jedną noc w ię­
cej zysku, aniżeli owe dwufrankowe obiady 
za ca ły  miesiąc; powiedziałeś pan o dwuna­
stej nie będzie piwa, tylko szampan! Ja u- 
ozyniłam pańską restauracyę sławną a 
pan wprowadziłeś ten przepis, któremu teraz 
każesz mi być posłuszną!

—  Pani? Leśny K w iatek  to pani?
-  Tak, ja  to uczyniłam dla pana —  od­

rzekła spokojnie. I  rcstauracya kwitnęła, gdy 
Leśny" K w ia tek  usychał. Otóż, pragnę tej no­
cy  spędzić tu znów jedną g*odzinę, na pa­
miątkę tego. ozem byłam dawniej. Fortuna 
kołem się toczy, pan rozumie, i dziś nie stać

mnie na to, by się zastosować do owego 
surowego przepisu. —  Drżąc rozpięła swój 
płaszcz i ujrzał, że pod nim Leśny Kw iatek 
był okryty łachmanami.

—  Jestem bardzo biedna i chora —  ciąg­
nęła dalej. —  Byłam przeszło dwa lata za 
granicą na południu; powiedziano mi. że po- 
winmibym lam dłużej pozostać, lecz musia­
łam raz jeszcze w idzieć Paryż! Go mi tam! 
Skończę ni trochę wcześniej i to wszystko. 
Mieszkam w pobliżu, na poddaszu. Izba mo­
ja jest uboga i brudna, lecz dochodzi mnie 
tam odgłos muzyki z Bal Tabarin. Znajduję 
w  tem przyjemność, wmawiam w  siebie, że 
prowadzę owo szczęśliwe żymie, które po­
przednio było moim udziałem. Męczona ka­
szlem wśród bezsennych nocy, słyszę gw ar i 
śmiechy wychodzących gości i w ciemności 
posyłam im. całusy. Jak pan widzi, nie mogę 
znaleść zapomnienia, mimo że mnie samą za- 
pomniano. I  modlę się, aby śmiech icli do­
szedł mnie w ostatniej chwili, gd y  będę u- 
rnierać!

—  N ie stać panią na to, by wejść do Ta- 
barinta? —  zapytał Dupont —  tak bardzo 
pani biedna?

—  T a k  jest, bardzo —  odrzekła. —  1 po­
wtarzam, że dzisiejszej nocy pragnę spędzić 
jedną godzinę pośród życia, które nad w szy­
stko kocham. Panie, wspomnij pan na okoli­
czności, które pozwoliły ci na ustanowienie 
tego przepisu. Zrób w yją tek  dla mnie: od­
stąp od n iego! —  Pozw ól mi pozostać tu za 
cenę p iw a!

Dupont jest restauratorem, lecz przytem 
m ężczyzną na miejscu. U jął obie je j ręce, i 
kelnerzy ku swemu zdziwieniu spostrzegli, 
że szef płata ł.

—  Moje dziecko ;— m ówił —  zjesz tu k 
la cyc jako mój gość!

A d o lf postawił przed nią szampana, któ 
gorączkowo piła i kolacyę. • której jeść i 
mogła, albowiem zbyt była chora. A  z w l 

i kich bulwarów hucznie zajeżdżały jkjwo 
j przywożące rozbawionych panów i jian 

k iórzy zapomnieli o je j imieniu —  miejs 
je j za jęły inne Leśne Kw iatk i, które w yk i 
tły tymczasem.

Kobieta, która zwykła by ła  tu panów: 
siedziała pośród nich, patrząc w przeszło: 
póki ostatni żart nie przebrzmiał i ostatii 
butelka nie została wypita. W ówczas powi 
kią się do domu —  na jioddasze, gdzie sł 
szała muzykę balową, na poddasze, gdz 
modliła się, aby w  ostatniej chwili przi 
śmiercią śmiech doszedł je j uszu.

Janiaud dokończył absyntu i pochydił g ł 
wę. —  T o  wszystko.

—  W ielk i Boże —  rzekł wydawca —  gd 
byż on umiał pisać po angielsku! Lecz —  
byłoby bardzo smutne, gd yb y  miała tak n 
dziue skońezye; trzebaby coś zrobić... C; 
m ógłby mi pan powiedzieć, gdzie ona mi 
szka?

Poeta  wzruszy*! ramionami. —  Ozyż n 
można pana zadowolnić? Pyta ł mnie pan 
historyę Białego W ilka  a byw ają  rzecz 
których nawet ja nie w iem : jednakowoż zr 
biłem co m ogłem ! N ie m ogę wskazać, gd; 
ta kobieta m ieszka, natomiast m ogę pow  
dzieć, gdzie się urodziła. —  Z  pijanym i 
mi echem wskazał na swój k ieliszek; —  T
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po kitka razy głos zabierali, jak p. p. Wł&dy- 
sław hr Myeielakt, posor Serczyk, dyrektor Spół­
ki „Jedność", Zaleski, kierownik szkoły Sza­
frański, ObilewaU, Skowron, Cholewicki, Jarzy­
na i inni —  wykazał, te obecno warunki go­
spodarowania utrudniają niezmiernie rolnikom 
ich pracę. Brak robotnika, brak inwentarza po­
ciągowego, do połowy zmniejszona ilość inwen­
tarza użytkowego, trudność w nabywaniu po­
trzebnych do gospodarstwa artykułów, różne 
zarządzenia i przepisy, wszystko to z jednej 
strony wymaga nadmiernego wysiłku rolnika 
a z drugiej strony słabszych do pracy zniechę­
ca. Zniechęcenie to musiało się objawić, jeżeli 
przewodniczący zaniknął posiedzenie słowami: 
E go izm  nie loży w charakterze rolnika polskie­
go, byłoby krzywdą dla tej roli, którą uprawia, 
krzywdą dla bliźnich i stratą dla niego, gdyby 
chciał produkować tyle tylko, ile sam potrzebu­
je. Towarzystwo rolnicze c kregowe krakowskie 
dumne było zawsze z dzietności swych człon­
ków, z wydatności ich pracy i stałego dążenia 
do postępu, przeto ma nie tylko nadzieje, ale pe­
wność, żo jedność rolników ,,z krakowskiego ' 
nawet w najtrudniejszych warunkach zachować 
potrafią".

Głośne uznanie zebranych dla ostatnich słów 
mówcy, było równocześnie najlepszym dowo­
dem ich potwierdzenia.

Rozwiązanie N. K. N.
Wiedeń. jB. kor.) Biuro prasowe Naczel­

nego Komitetu Narodowego donosi z W ar­
szawy”  Dnia 29. stycznia zebrał się komitet 
w ykonaw czy N. K . N . i postanowił jedno­

myślnie, po przejęciu polskich Legionów  

przez polską Radę Stanu uznać z a s a d n i- 
c z e z a d a n i e  N a c z e l n e g o  K o m i ­
t e t u  N a r o d o w e g o  z a  w y c ■/. e r p a - 
n e i j e g o  i s t n i e n i e  j a k o  t a k i e g o  
z a  u k o ń  c z o n e. Na. lem samom posie­
dzeniu wybrano subkomitet, który ma przy­
gotować wnioski v\ s p r a w i e  1 i k w i d a- 
o y i  r ó ż n y c h  d z i a ł ó w  N. K.  X.

Po o^łosz^niu blokady, k r o m i k a .
S tanow isko  Am eryki. | Hr. Tarnowski dojechał.

Akcya Wilsona.
Nowy Jork. „W orld ” , organ W ilsona pi­

sze:
Prezydent W ilson rozważa dwa plany. ma­

jące p r z y b l i ż y ć  p o k ó j .  Chce przed­
stawicieli państw wojujących zaprosić do o- 
ficyalnych narad nad zasadami programu 
pokojowego, rozwiniętego w orędziu W ilso­
na do senatu.

Drugi plan polega na term żo przed.-, nt- 
w iciele stron wojujących obradował i by nad 
podstawami z a w i e s z e n i a  b r o n i  z ko. 
inLsyą, zamianowaną pm -z Wilsona.

Na każdy wypadek będzie Wilson czynił 
dalsze starania o pozyskanie- świata dla 
swoich zamiarów.

Konferencya pokojowa w Hadze,
H aga .. Koła polityczne, stykające się z 

tutejszera poselstwem amerykańskiem. twier 
dzą stanowczo, że W ilson wkrótce zawiado­

mi strony wojujące o gotowości Am eryk i do 
wysłania kilku swoich u r z ę d o w y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  d o  H a g i .  o ile 
strony wojujące zgodzą się na wysłanie 
swoich przedstawicieli. K on ferencja  ma 
rozpocząć ob iady w  dniu 1 marca. Omawia­
ne być mają pokojow e p ropozyc je  W ilso­
na Hez wdawania się w  szczegóły.

Plany pokojowe Szwajcaryi.
Rotterdam. Dzienniki tutejsze donoszą z 

Genewy: Towarzystwa, zajmujące się pro­
pagandą pokojową w Szwajcaryi. mają we­

zwać szwajcarską Radę związkową, ażeby 
w porozumieniu z państwami neutralnemi 

starała się o zwołanie do jednego z miast- 

szwajcarskich m iędzynarodowej k b n f c -
r o n c y i d m i  t r a i n y  c !i w  s p r a w  i e 

p o k o j  u.

Nowe powołania w Turcyi.
Konstantynopol. (B. kor.) Izba zajmowała 

się projektem, dotyczącym  p o w  o ł y w a - 
n i a r e z e r w i a t ó w i p o s p o l i t a k ó w .  
•zwolnionych za złożeniem także. Sprawozda­
wca kom is ji wojsk, podkreślił konieczność 
ustawy, gdyż naród turecki znajduje się 
w walce na śmierć i życie i musi się chw y­
cić, wszelkich koniecznych zarządzeń dla za­
bezpieczenia sobie ostatecznego zwycięstwa. 
Po głosowaniu nad całym projektem, za­
stępca ministra wojny zaproponował do par. 
1 poprawkę, wyrażającą jasno zniesienie ta­
ksy, uwalniającej rai służby, oiątz poprawkę, 
według której ei. którym przyznano odro­
czenie rozpoczęcia, służby, dla ułatwienia 
kontroli mają być uważani za żołnierzy. 

Mówca przytoczył przykład Niemiec, gdzie 
służbę cywilną wprowadzono, do SO-go roku 
życia. Ustawę c>-lem zmiany odesłano do 
korrdsri.

Rotterdam. Donoszą tu z Waszyngtonu: lir. 
Beinstorff, ambasador niemiecki w W aszyng­
tonie, w ręczył rządowi amerykańskiemu no­
tę mocarstw centralnych o nieograniczonej 
wojnie morskiej za pomocą łodzi podw od­

nych.
Potożenie uważane jest tutaj za bardzo 

poważne. Panuje powszechne przekonanie, 
że rząd amerykański n i e  b ę d z i e  s i ę  o- 
c i ą g a ł  z podjęciem ważnych kroków

Szw edzkie zarządzen ia .
Sztokholm. O środkach ochronnych /arzą­

dzonych w  szwedzkich przystaniach można 
donieść co następuje: Najświeższe niemi-, ckio 
rozporządzenie zaostrzające walkę łodziami 
podwodnemu zostało przez tutejszo* nunisto- 
tyiuu spraw zewnętrznych telegraficznie po­
dane do wszystkich przystani, onegdnj o 9 
wieczorem, a u- ciągu nocy otrzymały 
wszystkie sta cyc sygnałowe rozporządzenie 
z  a. i  r z y  m a n i  a w  s z y s t k l c  h .« z w  e.  
d z k i c h o k r ę t ó w  h a n d l ó w  y  c h. 

które m iały z. portów wypłynąć. Szwedzkie 
okręty, znajdujące się na wodach europej­
skich, otrzym ały telegraficznie rozkazy na. 
lychrnLastowego p o w r o t  il- te zaś. któro 
znajdują się w  portach bardziej oddalo­
nych otrzym ały wskazówkę pozoslan u i tam. 
O ile. to ty lko  było możliwo, by ły  odnośne 
rozporządzenia podane znajdującym się na 
morzach szwedzkich okrętom zapomocą te­
legrafu t*ez drutu.

Sztokholmska dy rek c ja  poczt pc-lr-ciŁi 
tutejszym w ie lk im  firmom handlowym 
w-str/ymanie listowych przesyłek do An­
glii. Również zakupno czeków  anpóelskich 
przez banki tutejsze zostało zawieszone.

Wiedeń. Hr. T a r n o w s k i ,  ambasador 
austre-węgierski w Waszyngtonie p r z y ­
b y ł  d n i a 1 b. m. d o  N o w e g o  J o r k  u.

\ m  zdoaiioie

Przerwana komunikacya pocztowa.
Sztokholm. (B. kor.) Ruch pocztowy mię­

dzy S zw ec ją  a Anglią  i Europą zachodnią 
jest od czwartku z u p e ł n i e  p r z, o r w a-
n y-

Zaniepokojenie  w Danii.
Kopenhaga. W edług „National T id en d e ” 

odbyli się wczoraj przedpołudniem narada 
pt m is ia  w ic id i rządu z  zastępcami przemyj 

stu na której rozważano nowe położenie, 
wywołane, za p owi rai zi a Niemiec, prowadze­
nia b e z w z g l ę d n e j  W o j n y  lodziarni 

podwodnemi Zapowiedziane na dziś posie­
dzenie Izb y  posłów zostało odwołane, na­
tomiast obie Izb y  parlamentu odbyły ta jne 
posiedzenie, którego porządek dzienny sta­
nowiło oznajmienie ministra spraw zngrani- 
cznjT-h. Przewodniczący wydziału ga ddo- 
w ego odbył wczoraj przedpołudniem narady 
t  w ielkim i przemysłowcami i bankami. —  
Przed łoży ł im kwestyę potrzebę chwilowe, 
go  zamknięcia giełdy.

Japonia zbroi okręty handlowe.
Zurych. W edług doniesienia dzienników 

lyońskich postanowiła Japonia uzbroić w ar­
maty swoje okręty handlowe, jadące do Eu­
ropy, celem umożliwienia im walki z ło­
dziami podwodnemi. Rząd japoński spodzie­
wa się, że Ameryka pozwoli przejeżdżać tak 
uzbrojonym okrętom handlowym przez. K a ­
nał Panamski.

Budapeszt. W  ocenach nowej noty Austro- 
W ęgicr i Niemiec, wysłanej do neutralnych, 
podkreślają zgodnie pisma węgierskie, że 
zaostrzona wojna podmorska p r z y s p i e ­
s z y  s t a n o w c z o  p o k ó j .  —  Poster 
L lo yd 1 • z dn. 1 b. m. pisze: R o z s t r  z. y.  
g n i ę c i e  z a p a d n i e  n a  m o r z u ,  a 
wojna- podmorska ma- za cel je  wymusić. —  
Bezwzględny zaś sposób w alki lodziarni 
podwodnemi zapowdralziały Austro-W egrj' i 
N iem cy swym nieprzyjaciołom, zacznie się 
10 jutro i trwać będzie dopóki tego wyma­
gać będzie obrona państw, ceaitraluycli. Do­
szliśmy obecnie do k u l  rn i n a o y j n e g o 
p u n k t u w  o j w y , lecz nota cieni rnlnycii 
przekonuje, że wbrew wszystkiemu z. D 1 i- 
ż a rn y  s i ę  d o  k o ń  e a.

„A  V ilag ‘ ; pisze: Państwa centralne chwy­
tają się obecnie- nowych środków walki i to 
w spotęgowanej mierze, ponieważ ontenla 
odrzuciła szorstko naszą pierwszą propozy­
c ją , zmierzającą do uczciwego pokoju. —  
Nieprzyjaciel chce wojnę przewlekać i o. 
świadczył na naszą pmopozyeyę pokojową, 
że N iem cy muszą być przyparte do ziemi, 
a. monarchia austreęwęgierska rozdzielona.. 
Mocarstwa centralne będą 'teraz prowadziły 
zaostrzoną walkę łodziami podwodnemi, a- 
by w  o j n ę s k r  ó e i e. a p o k ó j  po - 
p r z e ć.

„Pest-i ITirla.p" zauważa: Państwa central­
ne zawiadom iły państwa neutralne o nieu­
błaganej wojnie łodzi podwodnych, rozpo­
czętej przeciw  państwom koalicyjnym  z dn. 
1 lutego. W racam y do tej silnej formy, jaką 
jeszcze przed dwoma laty planował w ielki 
admirał Tirplitz. Okres oportunizmu już się 
skończył.

Z  miasta
TYDZIEŃ K. B, K. Wiceprezydent Rady 

szkolnej Dr Zoll zawiadomił zarząd K. R. K „  że
Rada zezwoliła wyjątkowo młodzieży szkolnej 
zbierać datki z okazvi tygodniowej kwesty na 
K. B. K.

KS. RENATA RADZIWIŁŁOWA objęła 
protektorat nad domom wojowników twierdzy 
krakowskiej.

k u  c z c i  ś. p. d r a  B ie g a ń sk ie g o , z  po­
wodu zgonu ś. p. Dra Władysława Biegańskie- 

| go, lekarza i uczonego, który w ostatnich dniach 
zmarł w Częstochowie powiewa z gmachu A- 
kademii umiejętności czarna flaga. Ś. p . ' Dr 
Biegański, za swe zasługi naukowe, został w r. 
1914 wybrany członkiem Akademii Umicjętno- 

! śei. Z powodu wybuchu wojny zatw ierdzenie

Strefa koło Anglii.
Berlin. (IŁ  kor.) Biuro W olffa  donosi: 

Wschodnią granicę obszaru, zam ykającego 
około Anglii, zmieniono następująco: Od 

punktu 52 stopnie 30 minut szerokości pół­
nocnej, 4 stopnie długości wschodniej, przez 
punkt 56 stopni szerokości północnej i 4 
stopnie długości wschodniej, do punklu 56 
szerokości północnej i 4 stopnie 50 minut 
długości wschodniej. Pozatem granica zo­

staje, jak dotąd.

N A  W ŁA SN E  RYZYKO.

Londyn. (B7 kor.) Dnia 1 hm. władze za­
w iadom iły okręty, żo wolno im wyjeżdżać, 

jednakże n a w ł a s n e r y  z y  k o.

STANOW ISKO HISZPANII.

Madryt. (B. kor.) A j. Havaśa donosi: Pre­
zydent ministrów Romanonc* ośw iadczył po 
naradzie z prezydentem Izby. żo nie da się 
zaprzeczyć, iż jest się w b a r d z o t r u d- 
n e m p o ł o ż e n i  u. Rząd postanów ił 

wstrzymać się od wszelkich wyjaśnień. W 
senacie prezydent ministrów złożył takie 

samo oświadczenie, jak w Izbie.
 ■agaBcgawaw

Rosyjskie cele...
Budapeszt. „A  V ilag ’ ’ donosi z Lugano:
W obec pewnego dziennikarza angielskie­

go ośw iadczył Sazonow, że zawarcie- pokoju 
jest możliwe jedynie po w- y  a w  o b o d 7. e- 
n i u B e l g i  i. ś e 1 b i i, f u d 7, i e ż A. 1 z a- 

0 y  i i L o t a r y n g i i ,  a. dalej po przyzna­
niu W  l o c h o  m u s t ę ]) s t w 1 e r y t 0 - 
v y  a 1 n y  o h. zaś R o s y  i z w i e 1- z e h u L 

c t w a u a cl D a r d a n o l  a m i.
Sazouow o Rumunii nic nie wspomniał, a 

oprawy Daidanelów nie określił jasno, co 
prasa koalicyi podnosi z naciskiem.

Nadzieje rum uńskie.
Kolonia. Z Amsterdamu donoszą do „K ó L  

nische Zeitung'1: Sprawozdanie „Time-sa1, do­
nosi z głównej kwa-tefy rumuńskiej: Jeden z. 
wyższych generałów rumuńskich udzielił mi 
wiadomości, że n o w  y  f r o n t  r u 111 u ń s k i 
będzie silnie u fortyfikowany i że reorganiza­
cjo, wojsk jest, w  pełnym toku. W szystko po­
stępuje normalnym torem. G dyby niepomyśl­
ne warunki atmosferyczne ‘ nie utrudniały 
działań wojennych, moglibyśmy wysłać jutro 
na front znowu wiele żołnierza. Tymczasem 
zużyjem y czas ua zupełne uzbrojenie żołnie­
rza w  sposób nowoczesny. S-tanie się on nie­
bawem wydatną pomocą dla wojsk koa lic ji. 
„Nasi żołnierze —  powiedział generał —  to

chłopi, którzy nie mogą sit,; pogodzić z myślą, 
że ich wsie wpadły w  obce ręce. Zdecydowa­
ni oni są albo je odebrać, albo paść1’ .

Biuletyn bułgarski.
Sofia. <B. kord Sprawozdanie sztabu gene­

ralnego 7, dnia 2 b. 111.: E r  rant m a c e ­
d o ń s k i :  Na całym froncie skąpy ogień 
artyleryi. na ])oszczegól.uych miejscach ty l­
ko pojedyncze strzały działowe. W  luku 
Czerny strzelanina a rty le iy i. która, ponownie 
w ciągu krótkiego czasu wzmogła się do"o- 
guia huraganowego. W  okolicy Bitolii i w' 
dolinie W ardant wymiana ognia między pa­

trolami i posterunkami.
F r o n t  r u 111 u ń a k i : W  okolicy P r i- 

s 1 a v a na wschód od T  u 1 e z y  ogień a r- 
ty lc iy i i minierek po obu brzegach kanału 

św. Jerzego.

Posiłki rosyjskie pod Rygą.
| Kopenhaga. Z Haparandy donoszą do 
1 „Rcrlingske Tidende1’ : Z pewnego źródła
potwierdza się wiadomość, że w  ostatnim 
czasie zostały wojska rosyjskie z Finłandyi 
przetransportowane nu front koło Rygi, 
gdzie- w zię ły  udział w  walkach. Skutkiem 
transportów wojsk był taki brak wagonów 
kolejowych, że musiano znacznie ograniczyć 
ruch towarowy.

jego wyboru jako obcego poddanego, uległo 
zwłoce i nazwisko ś. p. Zmarłego nie mogło 

| hyc dotąd publicznie ogłoszone.
NA MACIERZ ŚLĄSKĄ. Otrzymaliśmy na­

stępujące pismo: Przedstawienie ria -Macierz ślą­
ską, które się odbyło w poniedziałek 29 sty­
cznia- br. w teatrze miejskim im. .1. Słowackiego, 
przyniosło czystego dochodu z biletów wstępu 
1041 kor. 90 hal, ze sprzedaży programów 172 
kor. 72 hal. i 1 kopiejkę, —  z datków 90 koron. 
Ogółem 1304 kor. 02 hal.' 1 kop., która to kwo­
ta została złożoną w filii Banku przemysłowego 
na rachunek bieżący Macierzy śląskiej.

SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Komuni­
kują nam: Staraniem wojskowości urządzono i 
otwarto schronisko dla żołnierzy przy ul. Duna­
jewskiego w dawnej kaw iarni ..Riwiera". Schro­
nisko jest tak urządzone, aby każdy żołnierz 
món-1 z.naleść w niem chwilę wypoczynku.

WIECZOREK W  RESURSIE URZĘDN. Dzi­
siaj —  godzinie 8 wieczór odbędzie się w sali 
Resursy urzędniczej (ul. Św. Jana L 0> wieczo­
rek muzykalno-wokaiiiy z następującym pro­
gramem: Słowo o „wieczorku” . Boi. Walewski; 
Pieśni żołnierskie polskie (kwartet). La uh; ,.Po- 
lonaise11 skrzypce p. Peters —  p. Loegler akom. 
a. Puccini: Modlitwa To.-Ti, b. Moniuszko: A- 
rya z op. Halki, e. Moniuszko: Arya z op. Hra­
bina p. L. Jaworzyńska akomp. p. li. Walew­
ski. Po pauzie: Deklamacja; a. Hubaj: „Re- 
verie” , b. Buzziui: Taniec karłów p. A. Peters, 
akomp. p. Loegler. a. Schumann: „Nie ronię 
tez1', h. Gounod: Aarya op. „Faust” , c. W a­
gner: Arya z op. Tannhauser, p. St, Romanow­
ski, akom,p. p. B. Walewski. Pochód z w ieczorku 
przemnożony na cele K. B. K.

W E ZW A N IE  POSPOLITAKÓW. Magistrat 
ogłasza: Pospolitacy urodzeni w v. 1899, którzy 
pomimo wezwania z dnia 24 stycznia br. nie 
zgłosili się do stawki pospolitego ruszenia „E ” 
w terminie do 3 lutego br. do godziny 7 wie­
czór —  mogą zgłosić sę jeszcze dodatkowo, 
najpóźniej jednak do 8 bni. włącznie w komisj i 
która do dnia tego urzędować będzie w pałacu 
Larysza (plac W. W. Świętych Nr 6) w godzi­
nach od 9— 1 rano i od 4— 7 popołudniu. —  Kto 
w tym ostatecznym terminie zgłoszenia nie n- 
skmeczni, będzie bez względu na, tłumaczenie 
się ukarany dotkliwą karą pieniężną.

REKWIZYCYA DACHÓW KOŚCIELNYCH. 
W dniu 12 b. m. zbierze się komisy a- szacunko­
wa dla ustalenia, ceny pokrycia miedzianego 
dachów kościołów św. Anny, Oo. Dominika­
nów, OO. Franciszkanów i PI*. Norbertanek. 
Blacha- miedziana, którą pokryte są dachy tych 
kościołów zostanie zarekwirowaną na potrzeby 
armii.

KONCERT SYMFONICZNY. Rzadki w na­
szych stosunkach symfonii zny koncert, odbę­
dzie się, jak wiadomo, w niedzielę, dnia 11 hm. 
w teatrze im. Jul. Słowackiego o godzinie 11 
i pół przed południem. Dochód z produkcji, nad 
którą protektorat objęły 1T. Ekse. Ada I.uka- 
sowa, małżonka Komendanta twierdzy i prezy­
dentowa Leowa, przezna-ezonj jest po równych 
częściach na biedne dzieci min,Ma. Krakowa i na 
dzieci ewakuowane ze wschodniej Galicj i. Kon­
cert wykona znana z poprzednich występów 
orkiestra symfoniczna, złożona, z zawodowych 
muzyków, odbywających służbę wojskową. w| 
Krakowie. Są między nimi siły pierwszorzędne 
z orkiestr wiedeńskich i praskich. Orkiestrę zor­
ganizował i prowadzi również zawodowy kapel­
mistrz. Dr Jan Piess. I5il*tv na kCdieert sprze­
daje kasa teatru miejskiego,

ROZPOCZYNANIE KONCERTÓW. Dyrekcja 
koncertów krakowskich donosi, żo wobec wcze­
śniejszego zamykania bram domów j lokali 
niedzielne koncerty w „Sokolić*. w myśl licz­
nych życzeń rozpoczynać się będą odtąd, podo­
bnie jak koncerty cyklu Chopina, o godzinie 
wą>ół do 6 popołudniu; oczywiście w tych wy­
padkach, o ile dany artysla tę godzinę zaak­
ceptuje. Koncert Fetrego zapowiedziany na nie­
dzielę dnia- 4 bm. rozpocznie sic zatem już o 
godzinie w pól do szóstej.

PODNIESIENIE CENY WĘGLA. Miejskie 
Biuro aprowiza-cyjne zawiadamia, że z powodu 
podwyższenia opłaty przewozowej podnosi po­
cząwszy od dnia 3 lutego br. cenę węgla, o 7 hal. 
a pruskiego o 10 hal. na 1 et. elnwym.

Z Polski i ze świaia.
ECHA ORĘDZIA. Na psiedzeniu Rady stoi. 

m. Warszawy w dniu 31 stycznia, uchwalono 
następujący adres do prezydenta Wilsona: 

„Dostojny panie prezydencie! I ’d dokonaniu 
proklamowania państwa polskiego przez mocar­
stwa centralne, usłyszeliśmy głos twój, glos na­
czelnika, potężnego państwa neutralnego, uzna­
jący niepodległość narodu polskiego. Glos ten

odnawia dawne więzy, łączące niegdyś w wal­
ce o niepodległość wielkiego twego poprzednika 
Waszyngtona z naszym bohaterem narodowym 
Kościuszką, więzy stokroć wzmocnione w nastę­
pstwie przez długoletnie współżycie na jednej 
ziemi z wolnym narodem amerykańskim kilku 
milionów naszych rodaków. Rada- stoi. rn. War­
szawy, jako przedstawicielka stolicy Polski, 
spieszy przesłać ci, dostojny panie, wyrazy u- 
czuć radości i wdzięczności za znamienne orę­
dzie, zmierzające ku utrwaleniu w świadomości 
całego świata potrzeby istnienia niepodległego 
państwa polskiego".

Ks. arcybiskup Rakowski złożył wizytę kon­
sulowi amerykańskiemu w Warszawie p. Her- 
inando do Soto, celem wyrażenia podziękowa­
nia za stanowisko, zajęte w sprawie polskiej 
przez prezydenta WiLsona.

POLSKA MEDYCYNA WOJSKOWA Dnia 
1 b. m. rozpoczął się w Warszawie w gmachu 
zakładu anatomicznego uniwersytetu zjazd, po­
święcony polskiej medycynie wojskowej. Zagaił 
zjaz.d dziekan prof. Leon Kiyński, poczem w y­
głosili szereg referatów Drowie W. Mąezkow- 
ski, A. Stefanowski. prof. Lotk, Dr L. Karwa­
cki i Ln. Wieczorom odbyło się w hotelu „Po ­
lonia11 zebranie koleżeńskie zjazdu.

ROCZNICA MILICYI. W  ..Kur. warsz.1 czy­
tany: Dnia 1 b. m. z powodu pierwszej roczni­
cy utworzenia w Warszawie m ilicji miejskiej, 
odbyło sio nabożeństwo w katedrze św. Jana. 
Po nabożeństwie odbył się w biurze m ilic ji po 
raz pierwszy akt wręczenia medali „Za dziel­
ność". W  południe odbyło się w pałacu Blanka 
zebranie z udziałem licznego grona przedstawi­
cieli Rady stanu, Legionów, magistratu, rady 
miejskiej, redaktorów czasopism, i zaproszonych 
gości. Przemówienia wygłosili: naczelnik mili 
cyt miejskiej, Fr. ks. Radziwiłł oraz zastępca 
prezydenta inż. Piotr Drzewiecki.

Po ustąpieniu władz rosyjskich obowiązek 
czuwania nad bezpieczeństwem ludnośei objęta 
d. 4 sierpom r. 1915 straż obywatelska, czynna 
przez 6 miesięcy, poczem utworzono inilicyę 
miejską, która rozpoczęła swe czynności d. 1 
lutego .1916 r. Zarząd miejski ustalił etat mili­
cja podług projektu, opracowanego przez na­
czelnika milicji, Franciszka ks. Radziwiłła, na 
1,300.000 rubli. Ogólna liczba członków milicj'i 
wszelkich szarż wynosi 1,525 osób, lista poste­
runkowych —  1 280 osób.

POWRÓT DRA RUTOWSKIEGO. Prasa 
lwowska serdecznie wita przjńylego w dnin 
i b. m. prezydenta miasta Dra Kotowskiego. 
„Kur. lwów." poświęcił mu numer piątkowy, w 
którcm oprócz serdecznego artykułu wstępnego 
,Na powitanie11 zamieścił szereg wspomnień i 
szkiców malującj-ch działalność b. prezydenta 
stolicy kraju podczas inwazji rosyjskiej, oraz 
ważniejsze momenty z tego okresu.

Rada m. Warszawy na posiedzeniu z dn. 31 
stycznia uchwaliła wysłać do Dra Rutowsklego 
depeszę następującą:

Wielce czcigodny Panic Prezydencie! Rada 
miejska miasta stołecznego Warszawy łączy się 
z powszoelnwm na ziemi polskiej uczuciem ra­
dości, żeś po tylu udrękac h i cierpicniecłi wróe-it 
na stanowisko, na którem taD wysoko wznio­
słeś bztandai godności narodowej. Nagrodą za 
przeżyte cierpienia będzie C l Czcigodny Panie, 
uznanie i wdzięczność całej Polski".

OSZCZĘDZAĆ WĘGLA! Wiedeńskie pisma 
z lakiem wezwaniem wystąpiły do swych czy­
telników, a „Die Zeit“  nawet pod tym tytułem 
umieścił wstępny artykuł. Powodem wzmożo 
nej konsumeyi są dłużej trwające mrozy. W 
Monachium, jak donoszą tamtejsze pisma, dla 
zaoszczędzenia opalu zamknięto na nieograni­
czony czas wszystkie szkoły, teatry, muzea, 
kina. sale kc ncortowe i sale zgromadzeń publicz­
nych. Musiała zatem okazać się konieczność, 
•eżoli miasto sztuki zniewolone było wydać ta­
kie zarządzenia, Artykuł „Die Zoit" kończy się 
apelem do zamożnych sfer ludności, by oszczę- 
dzałj* oświetlenia, gdyż jego marnowanie od­
biera możność niezbędnego opalu dla przetrwa­
nia resztek srogiej w tjm  roku ziiny.

IV Wiedniu, co do zamknięcia szkól, nie na­
stąpiły zarządzenia; namyślano się nad zam­
knięciem muzeów, które pochłaniają 10 wago­
nów węgla, dziennie. Dowóz węgla do Wiednia 
jest normalny przy dziennem zapotrzebowaniu 
500 wagonów.

STRAJK NAUCZYCIELSKI. Z Piotrkowa 
donoszą: W  obwodzie piotrkowskim stanęło 0 - 
golem 238 szkol, 298 nauczycieli porzuciło pra­
cę. 10.000 dzieci nie pobiera, nauki, z liczby tej 
w samym Piotrkowie nie uczy sie 12.000 dzieci.

ODZNACZENIE. Pułkownik Juliusz Maleze- 
w .ski z pułku piech. Nr. 15, komendant jedne­
go pułku piechoty, otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Leopolda z dekoracją wojenną.

NEKROLOGIA.

W Częstochowie zmarł ś. p. Władysław B i e- 
g a ń s k i, jeden z najwybitniejszych lekarzy i 
pisarzy polskich w dziedzinie medycyny i filo­
zofii, w  60 roku życia. 8. p. Dr Biegański uro­
dził się w Poznańskiem, wydział lekarski ukoń­
czył w Warszawie. Po studyach w Berlinie i 
Pradze osiadł na stałe w Częstochowie jako le­
karz szpitalne). Prace swoje począł ogłaszać 
roku 1883 i prowadził je do ostatnich chwil. 
Jest autorem wielu dzieł naukowych, oprócz te­
go z pod pióra jego wyszło mnóstwo rozpraw 
specjalnych głównie z zakresu medycyny we­
wnętrznej. Szereg jego rozpraw publikowany 
był w znacznej części także po niemiecku. Ś. p. 
Biegański był członkiem honorowym wielu To 
warzystw lekarskich i wieloletnim prezesem 
Tow lekarskiego w Częstochowie.

I O Z E F  M A S S A R

W KRAKOWIE, Poleca ua jemeu i zimę; Afcsamity, W elw ety , Materye
f wełniane, Sukna, Fianeie, Barcaany i t. d. G o tow a  

K onfekcya i bielizna dla dzieci.
Mioazyn otwarty od 8 rano do 1 w południe 1 od 3 popołudniu do 7 wieczór.ul. Floryariska L J 5

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp, z ogrTodp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y e z y ń s k i ,  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana. Ferka.


